
















strony 2 maja 1945 r. w zostal postrzelony 
w przez UB. Po wojnie na w Zabrzu. Za­

dowódcy zostal Franciszek z adiutantem 
kierownik miejscowej powszechnej, nauczyciel tajnego na­
uczania ppor. Franciszek Dynia. Po wojnie dJugo inwigilowany 
przez funkcjonariuszy UB, we Frysztaku 1976 r. W 
w stodole Sudyki wraz z jego synem Janem ra­
diowy lrzyk; radiem Philips 
przerobionym na Ppor. Jan Sudyka po wojnie 
w Warszawie; mgr ekonomii, pracownik 
rolniczej . W 1945 r. i·maltretowany przez UB. 
nie w i na w Krakowie pozostawi lo urazy 
psychiczne i nerwowe na jego zdrowiu. 

Irzyk i Jan Sudyka podejrzani o ukrywanie i po­
moc wobec dekonspiracji w 1943 
r. musieli na inny teren. Przebywali w Warszawie. 
W Warszawie B. Irzyk ps. "Adam" w akcjach zbrojnych 
zgrupowania AK "Baszta" i Kedywu KG AK. Jan Sudyka do 
tego samego zgrupowania. kurs podoficerski, na 
tajnych egzamin i kurs pod­

patrolu dyspozycyjnego ps. "Leon". 
W czerwcu 1944 r. obaj trafili do 27 Dywizji Piechoty 
AK w Lubelskie. B. lrzyk byl funkcyjnym oficerem przy Sztabie 
Dywizji a J. Sudyka ps. "Kruk" sekcji szwadronu kawale­
rii. Konspiracyjnym maszynopisem Krystyna Czer­
niejewska. Przepisywane komunikaty radiowe do po­

1943 r. i na teren Frysztaka. 
Plutonem Tadeusz s. Antoniego ps. nie­

znany. organizatorem plutonu i podoficerskiego wyszkolenia 
wojskowego. Odznaczony Partyzanckim i Medalem 

i Szkolenie wojskowe prowadzil plut. 
slaw - podoficer broni. Maksy­
milian Panocha ps. i zbieraniem broni zaj­
mowal Edward Pirga ps . "Siwy". W Markuszowej mieszka Józef 
Kozub ps. "Kruk". 

Z "Wrzos" poza terenem gminy w oko­
licach Frysztaka, Lubli oraz w oddziale Józefa Czuchry ps. "Orski" 

Franciszek Pirga ps . "Giewont" - odznaczony 
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Krzyżem Walecznych, Franciszek Ziemba ps. "Cygan". Funkcję 
łącznika z placówką "Fiołek" pełnił Piotr Jarzyna ps. "As". Z miej­
scową organizacją Batalionów CWopskich kontaktowal się Jan Kru­
szyna ps. ,,Kruchy". U dowódcy placówki "Wrzos" w Kozlówku do­
raźnie chronil się ppor. Jan Kanty Koś ps. "Luby" z Lubli z placówki 
"Fiołek" Frysztak. Tam też słuchaJ komunikatów radia londyńskie­
go. Zmarł w Szczecinie w lipcu 1998. Na rozkaz koncentracji z akcją 
"Burza" w Odrzykoniu stawili się : Jan Rypyść ps . " Bialy" , Jan Kru­
szyna ps. "Kruchy", Józef Kozub, Edward Pirga, Stanisław i Edward 
Sudyka, Feliks Kleczyński, Stanisław Niemiec, Tadeusz Blażejowski 
i inni. W akcji dywersyjnej w Zawadce uczestniczył Stanisław Strzę­
pek ps. "Wołodyjowski". 

W Wiśniowej i okolicy nie brakło dzialających w Armii 
Krajowej, pochodzących z Wysokiej Strzyżowskiej m. in. Mieczy­
sław Sarna ps. Kalina", z Oparówki bracia Grochowscy, z WieI opola 
Władysław Drygus ps. "Gołąb", Maksymilian Woźniak ps . "Szta­
cheta", Józef Gawron. 

Na teren placówki "Wrzos" docierala prasa konspiracyjna 
z Jasła i Rzeszowa, dostarczana głównie przez kolejarzy. Kolporto­
wal ją Franciszek Complak z Jasia - zawiadowca odcinka drogowe­
go Jasło - Dobrzechów. Z Wojaszówki prasę konspiracyjną przeno­
sił Ludwik Piękoś ps. "Seneka" z Łęk Strzyżowskich, który odbierał 
prasę AK od Heleny Dembicz w Łączkach JagieUońskich. Gniazdem 
konspiracji i współdziałania z organizacją Armii Krajowej była 

w Wiśniowej stacja kolejowa. Pracownicy slużby ruchu i drogowej 
zajmowali się udziełaniem informacji kolejowych dla celów uła­

twiających dywersję. Działal naczelnik stacji Eugeniusz Chirry, (po 
wojnie pracowal jako rewident kas kolejowych w Pyskowicach 
w woj . katowickim) oraz dyżurny ruchu Kazimierz Buczek. Ze służ­
by drogowej w działaniach sabotażowych organizację AK wspoma­
gal toromistrz Stanisław Półtorak ze swoimi łudźmi : doprowadził do 
wykolejenia się wagonów w czasie manewrów łokomotywą; wsy­
pywal piasek do maźnic osi wagonów, co powodowało zacieranie 
kół i niszczenie łożysk, udawalo mu się też podkładanie petard, które 
powodowały wybuch i pożar ładunku wagonów na szłaku w czasie 
jazdy. Dyżurny ruchu Kazimierz Buczek uchronił przed niemiecką 
rewizją i wpadką na stacji kolejowej w Wiśniowej Edmunda Tkacza 
z Dębicy, który przewozil przy sobie materiały konspiracyjne. Zbie-
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gło się to w czasie z przygotowaniem specjalnego zabezpieczenia na 
czas przejazdu Hitlera i jego świty do bunkra wStępinie - wówczas 
obsługę stacji kolejowych w Wiśniowej i Strzyżowie przejęła zaloga 
niemiecka. 

Sąsiadujące ze sobą stacje kolejowe: Strzyżów, Wiśniowa, 
Frysztak i Przybówka utrzymywały ścisły kontakt konspiracyjny. 
Funkcję zawiadowców stacji pehtili : w Strzyżowie Kazimierz 
Szyszko ps . "Szczerba", we Frysztaku Władysław Puc, w Wiśniowej 
Eugeniusz Chitry, w Przybówce Józef Pietrzyk, który został zastrze­
lony przez żołnierza Wehrmachtu 30 lipca 1944 r. na placu stacyj­
nym, oraz kasjer Edward Sochach 

Na terenie gminy Wiśniowa dzialała liczna organizacja Ba­
talionów Chłopskich . Oddzialem specjalnym BCh dowodziI Emil 
Dziok. Trudno rozgraniczyć, na ile zsynchronizowane były działania 
podejmowane przez AK i BCh. Do scalenia AK i BCh doszło dopie­
ro w czerwcu 1944 r. Niemcy zastrzelili wielu konspiratorów 
i członków ich rodzin . W akcjach brały również udział patrole dy­
wersyjne AK i BCh spoza płacówki "Wrzos". We wrześniu 1943 r. 
dokonano akcji na mleczarnię w Wiśniowej . Zabrano znaczną ilość 
masła, wódki przeznaczonej dJa rolników za dostawę mleka i znisz­
czono urządzenia produkcyjne. Przez pół roku rołnicy nie odstawiali 
kontyngentowego mleka do mleczarni. Do tej akcji przyznaje się 
Oddział specjalny BCh Piotra W10dyki ps. "Krzak" ze Strzyżow­
skiego, jak i patrol dywersyjny AK ze Strzyżowa Stanisława Mikul­
skiego "Żmija". 

W innej akcji na Urząd Gminy zniszczone zostały akta kon­
tyngentowe oraz spisy osób przeznaczonych na roboty przymusowe 
do Niemiec. Odwetu ze strony Niemców na mieszkańcach Wiśnio­
wej nie było; Niemcy uznali, że aktu dywersji dokonała obca party­
zantka. W maju 1943 r. powtórzono akcję na młeczarnię w Kobylu. 
W lipcu następnego roku zaatakowano posterunek policji granatowej 
w Tulkowicach celem zdobycia broni, co jednak nie powiodło się. 

Były jeszcze inne akcje dywersyjne, m. in. w Zawadce. 
Działalność placówki "Wrzos" nie różniła się od innych pla­

cówek AK. Wykonywano zadania organizacyjne, szkolenia wojsko­
wego, kolportażu nielegalnej prasy. Prowadzono nasłuch radiowy, 
zbierano informacje wywiadowcze, głównie o budowanych przez 
Niemców tajnych obiektach wojskowych, specjalnego przeznaczenia 
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w Stępinie i Cieszynie. Z pomocą wywiadowczą i infonnacyj ną 
przychodzili kolejarze. Nakłaniano ludność wiejską do sabotowania 
dostaw kontyngentowych i ukrywania zwierząt domowych. Starano 
się uprzedzać przed zagrożeniem ze strony Niemców osoby ukry­
wające się· Podejmowano działania dla pozyskania broni, amunicji 
i mateńalów wybuchowych. Ukarano chłostą wysługującego się 

okupantowi sołtysa z Jaszczurowej, zlikwidowano W Pietruszej Woli 
niebezpiecznego kolaboranta, Ukraińca Sergiusza G. 

Gdy latem 1944 w okolice Wiśniowej zbliżał się front so­
wiecko - niemiecki, Placówka "Wrros" wzmogła działania dywer­
syjno - sabotażowe. W ostatnich dniach lipca w porozumieniu 
z kolejarzami z WIŚniowej wzięła pod ścisłą obserwację i przeciw­
działala ruchowi specjalnego pociągu minerskiego (tzw. Sprengzug -
lokomotywa i dwa odkryte wagony), równolegle konwojowanego 
przez silny, zmotoryzowany oddzial Wehrmachtu. przez podstępny 
manewr spowodowano zderzeni.e innego pociągu w pobliżu Wiśnio­
wej. Mimo obstrzału przez patrol Placówki kursującego z Jasia 
i Frysztaka do Strzyżowa pociągu minerskiego, nie udało się urato­
wać stacji, urządzeń kolejowych i torów na trasie Wiśniowa - Jasio 
przed wysadzeniem ich przez Niemców. Ocalała stacja kolejowa 
w Przybówce. Od zagłady uratowała ją dzielną i zdetenninowaną po­
stawą Pctrooela Pietrzyk, żona zamordowanego przez żołnierza 

WebrmachIu 30 lipca 1944r. naczelnika stacji Józefa Pietrzyka . 

• 
Ludność Wiśniowej i okolicy narażona była na ciągle nie­

bezpieczeństwo utraty życia i mienia. W latach 1942 i 1943 Niemcy 
nasilili eksterminację Żydów. Organizowali częste i zakrojone na 
szeroką skalę obławy na Żydów ukrywających się we wsiach i lasach 
gminy WIŚniowa. Celowali w tym niemieccy oprawcy z posterun­
ków w Wiśniowej i Frysztaku: Karl Perschke i Josef Dominikus. Po 
Jatach, w 1957 r. na Jamach lokalnej prasy Józef Goldkom przypo­
moiaI IJ3gi.czny los żydowskiej rodziny Chemiaków z Wiśniowej 
i ofiarną pomoc Rozalii Proszak, dzięki której od śmierci uratowało 
się dwóch synów, którzy przetrwali okupację, ukrywając się w dziu­
pli starego dębu obok paIacn dworskiego Mycieiskich. Jako podej­
rzanych o udzielanie pomocy w ukrywaniu Żydów, podczas obławy 
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w Zawadce 15 czerwca 1942 r. Niemcy zastrzelili Jana i Józefa Szy­
dło i Piotra Jędrzejczyka z Różanki; w czerwcu i lipcu 1943 r. pod 
lasem w Markuszowej wywlekli z domu i zastrzelili z rodziny Pir­
gów matkę Aleksandrę, Stanisława Oparowskiego, Piotra Zagórskie­
go, i z rodziny Śliwów - Wojciecha. Tragiczną okazała się akcja 
Niemców w dn. 28.02.1943 r. w lesie w pobliżu Markuszowej, gdzie 
granatami zabili 36 Żydów ukrywających się w bunkrze wraz z ko­
bietami i dziećmi . W Wysokiej zastrzelony został Władysław Śliwa. 
Jeszcze wiosną 1944 r. Karl Perschke zorganizował wśród miejsco­
wej ludności w Kozłówku i Markuszowej łapankę na roboty przymu­
sowe do Niemiec. Karl Perschke pomścił się wówczas na ojcu nie­
uchwytnego Józefa Ciolkosza ps. "Grom" z Markuszowej, zastępcy 
komendanta Batalionów Chłopskich Obwód Krosno, wysoko wy­
kształconego i niezwykle utalentowanego działacza ludowego - za­
strzelił Feliksa Ciolkosza. Z rąk okupanta niemieckiego zginęli rów­
nież działacze ruchu ludowego m. in. Władysław Tenczar z Różanki, 

Mijał z Wiśniowej i Józef Fąfara z Kozłówka. 

* 

W okupowanej gminie Wiśniowa rozwinęło się tajne na­
uczanie - ważne ogniwo walki z okupantem. Powstały komplety 
uzupelniające naukę szkoły powszechnej i na poziomie szkoły śred­
niej . W niższych klasach gimnazjalnych uczyli Stanisław Demczak 
- Szufuarowa, małżeństwo Zbigniew i Wacława FudaJej - Wiśnio­

wa, Helena Olech - Różanka, Jan Świetoń - Zawadka, ks. Józef Sty­
bel - Kalembina, Helena Kie/tyka - Jazowa. W tajnym komplecie 
Heleny Olech w Różance uczyli się: Stanisław Cynarski, Stanisław 
Szypuła z Różanki oraz Marian Półzięć, Eugeniusz Mucha z Nie­
wodnej . Następnie dolączyli do nich: Czesław Szypuła, Stanisław 
Wawrzonek, Adolf, Józef, Władysława i Kamila Zimny, Anna Petka, 
Jan Petka, Tadeusz Dulęba, Stanisław Szkotuł, Anna i Stanisław 
Wójtowicz, Natalia Ogorzałek i Janina Wójcik. 

Nauki uzupełniającej z zakresu szkoły powszechnej podjęli 
się nauczyciele: Wacława i Zbigniew FudaJej - Wiśniowa oraz wy­
siedlony z Jarocina Tadeusz Miszke; Antoni J~, Maria Karliczek -
Kożuchów; Zofia Stybel - KaJembina, Anna Małecka - Markuszo­
wa, Arnalia Czaj a - Niewodna, Jan Świętoń - Zawadka. Choć idea 
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tajnego nauczania powstała z pobudek patriotycznych, rodzice 
uczniów odwzajemniali się nauczycielom ekwiwalentami w postaci 
produktów żywnościowych . Dla wielu nauczycieli była to pożądana 
pomoc, jak dla tych, którzy nie pracowali w szkolach. 

W dniu 3 sierpnia 1944 r. w Wiśniowej pojawiły się zwia­
dowcze oddziały Armii Radzieckiej . Wycofujący się Niemcy zajęli 
pozycje obronne w przysiółku Wytrząska w górnej części Szufnaro­
wej. Bronili się tam do 20 sierpnia 1944 r. zginęło wówczas 17 
mieszkańców wsi i spłonęło 6 gospodarstw. Następnie natarcie 
wojsk sowieckich skierowane wstało na Frysztak. Doszło do zacię­
tych walk w pobliżu bunkra Hitlera w Stępinie. Poległo wielu so­
wieckich żołnierzy. Po kilkudniowych walkach i zajęciu Frysztaka 
przez Sowietów front przesunął się na linię Brzeziny, Gogolów, Sie­
k!ówka. Z rozkazu sowieckiego dowódcy wojskowego zostali ewa­
kuowani mieszkańcy Jarowej, Wiśniowej, Pstrągówki, Szu.fuarowej 
i Jaszczurowej - wsi znajdujących się w pasie przyfrontowym. Okres 
ewakuacji ludności przeciągnął się do sowieckiej ofensywy zimowej 
12/13 stycznia 1945 r. 

Ofiarny wkład do walki z okupantem niemieckim oddziałów 
Armii Krajowej i Batalionów Chłopskich w Wiśniowej i okolicy za­
służyl sobie na wysokie uznanie i wdzięczność współczesnych 
i przyszłych pokoleń. 

Stanisław Pomprowicz 

.,. 
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I III. KALENDARZ WYDARZEŃ I 
Polska Zmartwychwstala! 

Z kroniki szkolnej Szkoly Ludowej w Polance 
z dnia 7. 10. 1918 r. 

,,Sto pięćdziesiąt lat niewoli i tyleż lat martyrologii w kaza­
matach rosyjskich, w więzieniach magdeburskich, na szubienicach 
we Lwowie i podwórzu olomunieckim, sto pięćdziesiąt lat najkrwaw­
szej historyi w Europie, nieustającej rewolucyjnej pracy dziedziczo­
nej w spadlal z rodzica na syna, lat mąk, rozpaczy, krwawych lez, 
buntów ducha, uczuć szalejącego w bólu mózgu polskiego, który wi­
dzial cały świat u nóg trzymającej bestyi gwałtu. A jednak przez tych 
sto pięćdziesiąt lat ani na chwilę nie zamarł w Polsce znicz płonącej 
wiary, że wybije godzina wolności ludów, że na kolana nmą wy­
znawcy boga pięści, boga zimnego, materializmu pędzącego stada 
niewolników batem do pracy dla panów świata, pędzonych batem do 
magistratury obcej, gdzie się je wdrażalo do pojęć o koniecznej lo­
JalnoŚCi i lokajskiej służby. 

I mimo odszczepieństwa tych i owych jednostek, a nieraz 
warstw całych, nie zamarła nigdy na polskich ziemiach nieśmiertelna 
intencya, że wbrew wszystkiemu, co głosiły nauki pozytywizmu i ma­
terializmu idących w służbę nowożytnych cezarów, wbrew triumfują­
cej sile bezczeszczącej wszystko to cośmy na wyżyny wynosili, cośmy 
w sercach pieścili jako marzenie życia - zakołysze się wreszcie 
skrzepnięta powłoka bismarckowskiego porządlal w swych podsta­
wach, i z głębin wybuchnie lawą z tej straszliwej kąpieli ognia - wyj­
dzie oczyszczony duch ludzkości nieśmiertelny i młodzieńczy z fanfa­
rą głoszącą ziszczone w czynie hasło powstańców polskich" Za na­
szą i waszą wolność!" 

010 po proklamacyi Kola Polskiego w Wiedniu, po prokla­
macyi posła Seydy w Berlinie, Rada Regencyjna jaka symbolicl)/e 
ciało władzy polskiej, proklamowała dnia 8 października 1918 r. 
niepodległe Państwo Polskie zjednoczone z wszystkich ziem rozbio-
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rowych, rozwiązała Rodę Stanu i ogłosiła zwołanie Konstytuonty na 
mocy najszerzej pojętych praw politycznych w Europie. 

Stało się to, o czem nie śniło się dypłomatom w łistopadzie 
/9/6 r. Stało się coś niepojętego dla mózgu Europejczyka w roku 
/9/4, wyłoniło się w swej formie to, co było pajęte dwa lata temu ja­
ko folwark z szyldem obcojęzycznym na naszej ziemi. 

tyjemy w dobie realizującego się cudu. Pantery, hyeny 
i oszalałe lwy zmieniły chód i stąpają krokiem jagniąt, a z drżących 
szczęk wypuszczają kęsy rozpoczętej uczty. 

Mózg 60 milionowego narodu niemieckiego musiał prze­
kształcić się w ciągu kilku tygodni, hydra krzyżacka doczekała się te­
go, że ją skrępowano, i że dzisiaj czołga się u stóp tych, których nie­
dawno jeszcze chciała skuć w kajdany swego władztwa. Niedźwiedź 
północy runął, przygnieciony ciężarem własnych zbrodni. 

Austrya - tyloletnia władczyni naszej krwi, naszej roli, na­
szych zbóż, tylko nie duszy naszej, przestaje istnieć. 

Z dymem pożarów, z rozlewem krwi bratniej - rozpływały się 

marzenia ojców naszych w roku /863 . .. Z dymem pożarów i kurzem 
krwi bratniej" zmartwychwstaje Polska, rozwaliło się wieko trumny 
tej gigantycznej wymodlonej przez poetów Polski, pękają trzy okucia 
trzech państw, a Polska zaczyna swoje własne, samoistne niepodle­
głe tycie 

W jeden organizm zrastają się trzy części rozćwiartowanego 
ciała, aby w historyi świata podjąć dalszą swą pracę narodową, 
przerwaną ciosami zbrodni politycznej . .. 

Tak oto wspomina się fakt tamten o proklamowaniu Państwa 
Polskiego, a z treści tej przebija się niezwykła radość i uniesienie 
z tego fakiu , jako coś największego, niesamowitego, jak największy 
cud. 

*** 
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Ochotnicy z Krośnieńskiego 
w walkach 1918 - 1920 

Pierwsza wojna światowa znana jest z podręczników szkol­
nych i monografii historycznych. W 80 rocznicę odzyskania przez 
Polskę niepodległości, warto przypomnieć wydarzenia i łudz i z łat 
walki 1918 - 1920 w Krośnieńskiem. Na uwagę zasługują zwłaszcza 
ochotnicy z Odrzykonia i okołicy, którzy mają na swoim koncie zna­
czący udział w formacjach legionowych. W I Brygadzie Legionów 
walczyli Józef FoJta s. Piotra, Jan Pe1czar - późniejszy major WP, 
Jan Rajcheł- w 1920 r. odznaczony krzyżami Niepodległości i Wa­
lecznych. Do II Brygady zaciągnęli się Jan Jurasz, Jan Urbanek, płk 
Piotr Rajchel, Wojciech Szafran, Izydor Urbanek s . Tomasza oraz 
Franciszek Bardzik, Stanisław Bardzik i Tadeusz Warze!. Szczegól­
ną rołę odegrał ks. Józef Panaś - awansowany do rangi podpułkow­

nika WP kapelan Legionów. W 1920 r. w Bitwie Warszawskiej wal­
czyli Józef Bączar i Józef Blicharczyk, zginął Józef Zajchowski 
z Wojaszówki. 

W obronie granic niepodłegłej Połski stanęłi w 1920 r. liczni 
ochotnicy z miejscowości parafii Łączki Jagiellońskie. Wśród nich 
z Wojaszówki: Andrzej, Edward, Kazimierz i Ludwik Zajchowscy, 
Tomasz Hłyń, Karoł, Wincenty i Władyslaw Piękoś, Władysław 

Witkoś, Karoł , Tadeusz Stanisław i Władysław Biernatowie, Józef 
Bieszczad, Stanisław Cebula, Franciszek Gałuszka , Józef, Franciszek 
i Władysław Grec, Józef Iwanicki, Jan Kąska, Henryk, Andrzej, Jan, 
Józef i Tomasz Kozikowie, Stanisław Kułik, Stanisław Nawrocki, 
Henryk i Stanisław Syrek, Franciszek i Stanisław Węgrzyniakowie, 

Jan i Stanisław Żelazo. 
Z Łęk zgłosiło się 70 ochotników, m. in. kierownik szkoły 

Piotr Maślanka, ziemianin Bogdan Lesikowski i sześciu podofice­
rów; z Łączek Jagiellońskich blisko 20 mężczyzn, m. in. Franciszek 
Wąchała odznaczony orderem Virtuti Militari i Andrzej Biskup 
awansowany do stopnia majora; z Przybówki prawie 50 ochotników, 
m in. naczelnik gminy Józef Stefanii<, późniejszy major WP Włady­
sław Warchoł i Ignacy PomprowiGz - późniejszy żołnierz Armii An­
dersa; zWojkówki 32 mężczyzn, w obronie Lwowa wałczył Jan 

16 



Świerad zwany Aleksandrzyk. Wielu zostalo rannych, a niektórzy 
polegli na polu chwały . 

Odrzykoń może być dumny z kapelana legionisty, pplka 
WP ks. Józefa Panasia. Syn Szymona i Tekli Guzek, urodził się 23 
listopada 1887 r. w Odrzykoniu w wielodzietnej rodzinie chłopskiej , 

jako jedno z dziesięciorga dzieci. Trzech jego braci wyksztalcilo się . 
W 1907 r. Józef z wyróżnieniem ukończył CK Gimnazjum, cztery 
lata później - Seminarium Duchowne w Przemyślu . Pracę duszpa­
sterską rozpoczął w Dublanach pod Samborem. Był katechetą w Do­
bromilu. Nie traci! kontaktu z rodzinną wsią. W Odrzykoniu zalożył 
Towarzystwo Wzajemnej Pomocy od Ognia, organizował uroczysto­
ści ku czci wieszcza Adama Mickiewicza. Wystawii spektakl "Po­
wrót Taty" oraz Jasełka. W Dobromilu był człoukiem Drużyny Bar­
toszowej i Towarzystwa Gimnastycznego "Sokół". 

Wybuch I wojny światowej zastal go w Niemczech w okre­
sie wakacyjnym, prowadzi! tam pracę duszpasterską wśród polskich 
robotników. Slużbę wojskową rozpoczął od funkcji prowiantowego 
IV baonu. W Jaśle powołano go na kapelana 2 pulku piechoty le­
gionu Wschodniego. Później zostal kapelanem 3 pp. i superiorem 
polnym przy komendzie Legionów. Z Legionami przemierzył Kar­
paty, Bukowinę, Besarabię, Królestwo Polskie, Wołyń . W Kołomyi 
opracował książeczkę do nabożeństwa dla legionistów. Świadek 
szarży ulańskiej pod Rokitną. 

Ponadto zajął się działałnością oświatową, m. in. w Czersku 
na Wołyniu zorganizowal połską szkołę. Zadbał o uporządkowanie 
znajdujących się w różnych miejscowościach grobów połegłych le­
gionistów. Odwiedził Polaków, jeńców z armii rosyjskiej znajdują­
cych się w obozach GardenIegen i He1rnstadt w Niemczech. 

Gdy w sierpniu 1916 r. nasiliło się wrzenie w Legionach, 
odniósł się krytycznie do roli Józefa PiJsudskiego. Starał się odwieść 
księży kapelanów od rezygnacji z funkcji zajmowanych przez nich 
w wojsku . W związku z kryzysem przysięgowym w Legionach 
w lipcu 1917 r. , wraz z II Brygadą został odesłany na front rosyjski. 
W Mamajowcach podczas nabożeństwa źalobnego demonstrowal 
sprzeciw wobec pokoju brzeskiego i strat terytorialnych, krzywdzą­
cych Polskę na rzecz Ukrainy. 

W bitwie pod Rarańczą dostał się do niewoli, 20 lutego 1918 
r. zostal odtransportowany z aresztantami do Huszt (Węgry) i uznany 
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za glównego wichrzyciela. Z początkiem czerwca 19 I 8 r. ks. J. Pa­
naś wraz z innymi więzionymi oficerami znaJazl się w Marmaros 
Sziget, oskarżony o kilka zbrodni zakwaJifikowanych do kary 
śmierci przez rozstrzelanie, powieszenie i dożywotnie więzienie. 

W sprawie ks. Panasia u cesarza austriackiego Karola interweniowaJ 
ks. A Ratti (późniejszy Pius XI). Do osądzenia oskarżonych nie do­
szlo. Postępowanie sądowe zostalo umorzone z woli cesarza Karola, 
który uznaj wierność i poświęcenie się Polaków w wojnie po stronie 
Austrii. Ks. Panaś udaj się do Przemyśla i jako żolnierz bronil przed 
Ukraińcam.i mostów na Sanie. 

Od 1919 r. byl dziekanem w dowództwie WP w okręgu Kor­
pusu we Lwowie i Przemyślu. CelebrowaJ żołnierskie uroczystości 
żalobne we Lwowie. W październiku 1928 r. uczestniczyi w pogrze­
bie gen. Tadeusza Rozwadowskiego. Przyczyni I się do powolania 
Straży Mogil Polskich Bohaterów we Lwowie. 

Po przewrocie majowym zostal odwolany ze służby czynnej 
w wojsku i pozbawiony stopnia kapelana; byl w randze podpuJkow­
nika. Jeszcze w maju 1926 r. na nabożeństwie w kościele garni zo­
nowym w Warszawie w obecności gen. Gustawa Orlicz - Dreszera 
na znak protestu przeciw "zamachowi" zerwaJ z wlasnej piersi od­
znaczenia bojowe, order Virtuti Militari i Krzyże WaJecznych, 
oznajmiając, że nie może się pogodzić z tym, iż " te same ordery wi­
dzę na piersiach tych, co dopuścili do rozlewu krwi bratniej ." 

Następnie związal się z PSL "Piast". W 1930 r. zostal na­
czelnym redaktorem "Gazety Grudziądzkiej". Byl zwolennikiem 
Wincentego Witosa, zjednoczenia ruchu ludowego, czlonkiem rady 
naczelnej PSL. Nie uniknął procesów prasowych i aresztowania 
w Kościerzynie. 

Zachowaj bliskie kontakty ze swoim dowódcą z czasów 
wojny gen. Józefem HaJJerem. Byl kapelanem i przewodniczącym 
Związku HaJJerczyków. Dostrzegaj zagrożenie ze strony hitlerow­
skich Niemiec, informował o tym opinię publiczną na lamach swojej 
gazety. 

W okresie międzywojennym rodzina ks. Panasia przeniosła 
się z Odrzykonia w Stanisławowskie. Wrzesień 1939 r. zastal go we 
Lwowie, w marcu 1940 r zostal aresztowany przez Sowietów; zginął 
w kwietniu 1940 r. Miejsce pochówku nieznane, krewnych zeslano 
do Kazachstanu. 
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Ks. Józef Panaś dal się też poznać jako autor wielu prac 
i publikacji, pochodzących z okresu służby w Legionach; opracował 
m. in. "Katechizm obywatelski dla żołnierzy." 

* 

Z Łączek - obecnie Łączek Jagiellońskich pochodzi I Tade­
usz Sulimirski. Urodził się 3\ października 1866 r._ służył warmii 
austriackiej, w Wojsku Polskim pełnił funkcję dowódcze, od 19ł9 r. 
generał brygady. W 1940 r. aresztowany przez Sowietów we Lwo­
wie, zginął w więzieniu na Brygidkach. Jego jedyna córka, Felicja 
Bolesława, ur. w lipcu 1897 r. w Samborze zginęła 21. II 1918 r. , 
wałcząc bohatersko w obronie Lwowa. Miejsce jej pochówku wiąże 
się z powstaniem cmentarza "Orląt" we Lwowie, do założenia które­
go przyczynił się również rodak z Odrzykonia, Legionista, ppłk ks . 
Józef Panaś. Stryj Felicji, ziemianin, nafciarz Wit SuJimirski również 
walczył o Lwów. 

* 

Gdy jesienią 1918 r. na krańcach wschodnich suwerenności 
Polski znów zagrozili Ukraińcy, wielu ochotników z Odrzykonia, 
Krościenka Niżnego, Haczowa i okolicy zgłosiło się do wojska ce­
lem odparcia nieprzyjaciela. Z nich utworwno kompanię krośnień­
ską. Do werbunku przyczynił się prawnik Stanisław Bardzik z Od­
rzykonia, póżniejszy major WP, więzień obozu koncentracyjnego we 
Flossenbiirgu w czasie okupacji niemieckiej . Z Odrzykonia do Kro­
sna przez Sporne i Garncarską Górę przeprowadził ochotników por. 
Franciszek Szafran. Podążyli za nim: Jan Kwolek, Józef Folta, Piotr 
Blicharczyk, Stanisław Stec, Józef Jucha i inni. Wiosną 1919 r. wr­
ganizowano lotną kompanię szturmową zwaną "Lotną". Komendę 
przejął ówczesny ppor. Stanisław Maczek, dzisiaj znany jako generał 
z czasu n wojny światowej i zwycięski dowódca spod Fa\aise, Wil­
helmsllafen, Axel, Bredy. Trasa "Lotnej" w walkach z Ukraińcami 
wiodla od Chyrowa, gdzie por. Franciszek Szafran wstal ranny 
i odesłany do szpitala w Sanoku przez Drohobycz, miejscowość bli­
ską S. Maczkowi - tutaj złożył egzamin dojrzałości , Felsztyn, gdzie 
poległ Franciszek Gonet z Krościenka Niżnego, dalej przez Stryj 
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i Stanisławów aż dotarła do Łucka na Wołyniu . Tutaj groŻlla epide­
mia tyfusu zdziesiątkowała szeregi żołnierzy. Po wielu latach 
w swojej książce "Od podwody do czołgu " (1961) gen. Maczek 
z dużym sentymentem i szczególnym uznaniem wspomni walki, nie­
dole i sukcesy z ocbolllikami z ,Lotnej" z Odrzykonia, Haczowa 
i Krosna. Do minionych lat w ,Lotnej" powróci wspomnieniem rów­
nież w rozmowie z odrzykoniakiem prof. Tadeuszem Nawrockim, 
w Anglii w 1973 r. Generał potrafił przywołać z pamięci nazwisko 
Józefa Folty. Stanisław Maczek, kawałer orderu Orła Białego zmarl 
na emigracji w grudniu 1994 r. ; przez władze Polski Ludowej zostal 
pozbawiony polskiego obywatelstwa. 

Wspomniany Józef Folta z "Lotnej" po 1920 r. przeniósl s i ę 
z innymi rodzinami z Odrzykonia na gospodarstwo w okolice Brze­
żan . W czasie U wojny światowej zostal deportowany przez Sowie­
tów na Sybir, trafil do gułagu w obwodzie Archangielskim. Wydo­
stał się stamtąd wstąpiwszy do armii gen. Andersa, z którą przeszedl 
cały szlak bojowy. Po wojnie zamieszkał w Anglii . Jego listy do ro­
dziny w Odrzykoniu zawierają wyrazy tęsknoty za ojczystym kra­
jem. Pisał m. in.: "Dusza rwie się do kraju, do naszych pięknych la­
nów, kwitnących sadów, do swoich, którzy piękną mazurską gwarą 
pieszczą moje serce." 

Zastępca dawnego dowódcy "Lotnej" S. Maczka - Franci­
szek Szafran s. Piotra ukończyl studia na UJK we Lwowie, dr nauk 
prawniczycb, kpI. rezerwy, przed wojną sędzia Trybunału Admini­
stracyjnego. Odznaczony Krzyżem Wałecznych . Uwięziony w 1940 
r. przez Sowietów w Kozielsku, został zamordowany w Katyniu . 

• 

Do krośnieńskiej kompanii S. Maczka pod koniec 1918 r. 
zaciągnęło się 12 ochotników z Krościenka Niżnego, kilku z nich 
poleglo. Cały szlak bojowy "Lotnej" przebyl m. in . Wladyslaw No­
wak. Nie ominął go wówczas tyfus, byl leczony w szpitału na Mo­
kotowie w Warszawie. Po powrocie do zdrowia ukończyl szkolę 
podoficerską, kurs dla tełegrafistów i radiomechaników w Zgierzu. 
Wiosną 1920 r. dołączyl do wałki z bolszewikami. Wałczył w rejonie 
Mińska, Lidy i Nowogródka. Ceniony za wzorową służbę żołnierza 
i umiejętności zawodowe mechanika awansowal do stopnia sierżan-
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ta. Odznaczony zastał medalem ,,za uclzial w wojnie 1918 - 1921 ". 
Od prezydenta RP Lecha Wałęsy otrzymaJ nominację na stopień 
podporucznika. W 1996 r. doczekał się podruosłego jubileuszu setnej 
rocznicy urodzin. 

• 

W odziedziczonym po matce Zofii z Fredrów majątku 

w Korczynie obok Krosna osiadł zdymisjonowany w czerwcu 1926 
r. generał broni Stanisław Szeptycki . Urodził się w Przyłbicach 

k. Lwowa w 1867 r. Został wojskowym z wyboru i wykształcen ia. 
Z Legionami J. Piłsudskiego zetknął się jesienią 1915 r. nad Nidą. 

Był komendantem Dl Brygady, zastępcą dowódcy Legionów Pol­
skich a od 14.11.1916 r. do 12.04.1917 r. dowodził Legionami prze­
kształconymi w Polski Korpus Posilkowy. Podczas kryzysu przysię­
gowego w lipcu 19 ł 7 r. odciągał Legionistów od składania przysięgi 
na wierność Niemcom . Spodziewal się dzięki temu szansy na dyslo­
kację Legionów na terenie okupowanym przez Austrię . Na jego de­
klarację odmowy przysięgi powoływali się piłsudczycy W lutym 
1918 r. zaprotestował przeciwko godzącemu w interes terytorialny 
Polski traktatowi brzeskiemu między Austrią, Niemcami i Ukraiń­
cami; dlatego zrzekł się stanowiska generała gubernatora w Lublinie. 
W Wojsku Polskim od listopada 19 ł 8 r. był szefem Sztabu General­
nego, od marca 1919 do końca lipca 1920 dowodził frontem litewsko 
- białoruskim, dotarł aż pod Dżwinę . Walczy ł z armią dowodzoną 
przez Michała Tuchaczewskiego. Wskutek niepowodzeń po ofensy­
wie bolszewickiej lipiec - sierpień 1920 r. zostal odwołany przez Jó­
zefa Pilsudskiego ze stanowiska glównodowodzącego w walce z bol­
szewikami. Zostal inspektorem 4 Armii w Krakowie . W czerwcu 
1922 r. uczestniczył w uroczystym wkroczeniu Wojska Polskiego do 
Katowic po zwycięskim m Powstaniu Śląskim . W następnym roku 
został ministrem spraw wojskowych, potem powrócił do Inspekto­
ratu w Krakowie, gdzie pozostal do czerwca 1926 r. 

W X rocznicę odzyskania niepodległości, podczas uroczy­
stości w Korczynie solidaryzował się z ideą Legionów. Zmarł 

w Korczynie w wieku 83 lat 9 października 1950 r. ; pochowany zO­
stał skromnie, na miejscowym cmentarzu, bez salw honorowych. 
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Korczyna i Krośnieńskie mogą być dumne ze związków z niepospo­
litą postacią generała broni Stanisława Szeptyckiego. 

Stanisław Pomprowicz 

*** 

Bibliografia: 

1. Kosiek A., Jubilat Iw:1 Nowe Podkarpacie - Dodatek samorzą­
dowy Kurier Krośnieński, nr 8/60 z dn. 28 sierpnia 1996. 

2. Kryska T., Karski S., Żurakowski, Generałowie Po/ski Niepod­
leglej, Warszawa 1991, s. 172. 

3. Lach L., Pomniki Pamięci Narodowej w Odrzykoniu Iw:1 Zeszyty 
Odrzykońskie, nr.3/1997, s. 40 - 46,91 - 93. 

4. Nawrocki T., Ks. płkJózejPanaś /887- /940, Warszawa 1995. 
5. Nicieja S., Cmentarz Obrońców Lwowa, Wroclaw 1990, s. 67, 

175, 176. 
6. Pomprowicz S., Z dziejów wsi w gminie Wojaszówka, Krosno 

1997, s. 69, 104,1 23, 137,154,209,210,218 - 219. 
7. Pomprowicz S., Stanislaw hr. Szeptycki genera/ broni /867 -

/950, publikacja przygotowywana do druku w IV t. Krosno. Stu­
dia z dziejów miasta i regionu. 

*** 

22 



IV. SYLWETKI DOWÓDCÓW I 
Ppor. Boleslaw Irzyk "Czerni", "Adam" 

Bolesław Irzyk urodził się 2.06 
1916 r. w Kozłówku, gmina Wiśniowa, 
b. pow. Strzyżów. Po złożeniu egzaminu 
dojrzalości w 1936 r. w Państwowym 

Gimnazjum i Liceum im. Króla Stanisława 
Leszczyńskiego w Jaśle odbył służbę woj­
skową w podchorążówce w Jarosiawiu 
i rozpoczął studia w Wyższej Szkole Han­
dlu Zagranicznego we Lwowie. 

We wrześniu 1939 r. walczyi 
z Niemcami. Jako podchorąży plutonowy 
dowodzil plutonem na szlaku bojowym od 

Jarosławia do Zamościa. Ranny w nogę traftł do szpitala w Hrubie­
szowie. Stamtąd zostal zabrany do obozu jenieckiego w Szepietówce 
(ZSRR), skąd udało mu się zbiec i powrócić do rodzinnej wsi . 

Już w listopadzie 1939 r. nawiązał kontakt z tworzącą się na 
terenie Wiśniowej organizacją Służba Zwycięstwu Polsce. W Wi­
śniowej powstała placówka ZWZ, następnie Armii Krajowej krypto­
nim "Wrzos". Został jej dowódcą. Zorganizowal wywiad, który zbie­
rał wiadomości o budowanym przez Niemców we wsiach Cieszyna 
i Stępina potężnym tunelu - bunkrze Hitlera. W końcu sierpnia 1941 
r. nastąpiło tam spotkanie Hitlera z Mussolinim. 

Zagrożony dekonspiracją opuścił Placówkę "Wrzos" i udał 
się do Warszawy. Dowódcą Placówki został por. Franciszek Tęcza 
z Kożuchowa . W Warszawie ppor. Bolesław Irzyk trafił do Zgrupo­
wania Armii Krajowej "Baszta", potem przeszedł do batalionu 
"Miotła" - Kedyw KG AK i przyjął pseudonim "Adam". Uczestni­
czył w akcjach zbrojnych i likwidacyjnych oraz prowadził szkolenia 
na kursach podoficerskich i podchorążych . W czerwcu 1944 r. wraz 
z grupą podchorążych dotarł do 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty 
AK, operującej w północno - wschodnim rejonie Lubelszczyzny. 
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Pełnił funkcję oficera w Sztabie Dywizji i brał udział w walkach 
w Lasach Parczewskich pod Firlejem i Kamionką. 25 lipca 1944 r. 
Wołyńska Dywizja Piechoty AK rozbrojona przez Armię Czerwoną 
pod Lubartowem, następnego dnia została rozwiązana rozkazem der 
wódcy Dywizji ppłka Jana Stefana Kotowicza ps . "Twardy". 

Z początkiem sierpnia 1944 r. ppor. B. lrzyk powrócił do 
zajętego już przez Sowietów Kozłówka. Po rozwiązaniu Armii Kra­
jowej w styczniu 1945 r. z grupą żołnierzy Placówki "Wrzos" prze­
szedl do poakowskiej organizacji "Nie" - Niepodległość. W maju 
1945 r. ratując się ucieczką przed funkcjonariuszami UB został per 
strzelony w nogę - uszkodzona została kość udowa. Był leczony 
w szpitalu w Rzeszowie, z którego przy pomocy dr Stanisława Dyni 
i falszywych dokumentów udalo mu się konspiracyjnie wydostać . 

Znalazł schronienie w Markuszowej w domu rodziny Puca. 
Po rekonwalescencji w 1946 r. wyjechal na Śłąsk i zamiesz­

kał z rodziną, podejmując pracę w Zabrzu. Wkrótce został areszter 
wany przez UB pod zarzutem, że się nie ujawnił. Udało mu się zer 
stać zwolnionym z aresztu po kilkunastu dniach dzięki staraniom rer 
dziny. 

W latach 1951 - 1955 ukończył w systemie studiów dla pra­
cujących Politechnikę Śląską w Gliwicach z tytuIem inżyniera che­
mika. 

Za kombatancką działalność został odznaczony Krzyżem 
Armii Krajowej i Medalem Wojska Polskiego. 

Zmarł w Zabrzu w 1987 r. Zwłoki spoczęły na cmentarzu 
rodzimej parafii w Dobrzechowie. 

Na podstawie relacji pisemnej Jana Sudyki ps. "Leon", żol­
nierza Placówki AK "Wrzos" w Wiśniowej i 27 Wołyńskiej Dywizji 
Piechoty AK opracowal 

Franciszek Mojak 

24 



V. KOMUNIKA 1Y I 
Patriotyczne wychowanie 

w Szkole Podstawowej im. S. Gałuszki w Przybówce 

I września 1998 r., w Dniu Weterana Walk o Niepodleglość 
w Szkole Podstawowej w Przybówce odbyly się uroczystoścI ku CZCI 
patrona S. Galuszki i poleglych za Ojczyznę rodaków z PrzybówkI. 
Pod pamiątkową tab licą w szkole i na cmentarzu uczniowie i wy­
chowawcy zlożyli wiązanki kwiatów i zapalili znicze. Dyrektor 
szkoly mgr Krystyna Chmura przypomniala kolejną rocznicę wybu­
chu " wojny światowej ; bohaterską walkę żolnierza polskiego na 
wszystkich frontach, jak również dzialalność konspiracyjną, w której 
oddal życie zamordowany przez Niemców Patron Szkoly. 

Szkola kultywuje tradycję pamięci w dniu Święta Zmarłych. 
w miesiącu Pamięci Narodowej oraz w rocznice bohaterskiej śmierci 
Patrona szkoly i nadania szkole Jego imienia. Uczniowie troskliwie 
opiekują się mogiłą Patrona szkoły na cmentarzu w Łączkach Ja­
giellońskich oraz tablicą pamiątkową i Izbą Pamięci w szkole. 
Sztandar szkolny, związany z imieniem Patrona - oficera Armii 
Krajowej, symbol wałki niepodleglościowej z okupantem niemiec­
kim, ufundowany przez Z. i T. Knoblów z Kanady, prezentowany 
jest na szkolnych uroczystościach . W dn. 12 października br. obcho­
dzono pierwszą rocznicę nadania sztandaru szkole. 6 listopada od­
bylo się pasowanie na ucznia, które polączono z rotą ślubowania na 
sztandar szkolny. Ceremonial ślubowania przy sztandarze odbyl się 
też 17 czerwca 1998 r. na zakończenie nauki przez absolwentów VIII 
klasy; towarzyszyly temu spore emocje. 

Niektóre lekcje historii klas IV - vm odbywają się w szkol­
nej Izbie Pamięci. Jej zasoby wzbogacily się ostatnio o dokumenty 
katyńskie, ofiarowane przez rodzinę żolnierza Armii Krajowej Tade­
usza Tuleję. Szkolną Izbą Pamięci opiekują się wspólnie uczniowie 
i nauczyciel bistoru Danuta Cymbura. 

Na podstawie pisemnej relacji dyrektor szkoly K. Chmury 
Stanislaw Pomprowicz 
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Stowarzyszenie Szkół 
imienia Annii Krajowej 

w Rzeszowie 

Sąd Wojewódzki w Rzeszowie Wydzial Cywilny Postano­
wieniem z dnia 26. O l. 1998 r. dokonal rejestracji 
STOWARZYSZENIA SZKÓL lm. ARMll KRAJOWEJ 
w RZESZOWIE. Terenem działania Stowarzyszenia jest obszar 
Rzeczpospolitej Polskiej. Celem Stowarzyszenia jest: wspieranie 
procesu edukacyjnego szkól imienia Armii Krajowej, promowanie 
i wspieranie naj zdolniejszej młodzieży oraz pogłębianie wychowania 
patriotycznego i krzewienie tradycji niepodległościowych . 

Wydaje się celowym, by wszystkie szkoły z terenu woje­
wództwa Podkarpackiego, które posiadają w swoim nazewnictwie 
"Armia Krajowa" względnie imię bohaterów z nią związanych na­
wiązały kontakt ze Stowarzyszeniem w Rzeszowie. 

*** 

Uroczystości z okazji obchodów 
Dnia Podziemnego Państwa Polskiego 

Dzień 27 września uchwalony przez Sejm RP DNIEM 
PODZIEMNEGO PAŃSTWA POLSKIEGO, był bardzo uroczyście 
obchodzony przez wszystkie Kola naszego Okręgu . 

Kolo Krośnieńskie uroczystość tę zorganizowało w Miejscu 
Piastowym, łącząc ją z rocznicą powstania tam pierwszej na Podkar­
paciu Placówki AK. 

Członkowie Sanockiego Koła wraz z delegacją ZHP przema­
szerowali przez miasto w pełnej gali sztandarowej do koszar Straży 
Granicznej, gdzie przy "Obelisku Pamięci" oddali hołd żołnierzom 
2 PSP i Obwodu AK - SAN. 

W Domaradzu uroczystość połączono z obchodem 59 rocz­
nicy najazdu ZSRR na Polskę . Na uwagę zasluguje liczny udział 
mIodzieży szkolnej . 
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Prawie cala mlodzież szkól średnich Brzozowa uczestniczyla 
w manifestacji patriotycznej zorganizowanej przez Kolo ŚZŻAK 
przy pomniku pamięci narodu. 

Glównym akcentem wszystkich wymienionych uroczystości 
odbytych w DNIU PODZIEMNEGO PAŃSTWA POLSKIEGO byla 
Msza Św. z okolicznościową homilią i modlitwą wiernych, sprawo­
wana w intencji Tych, którym zawdzięczamy wolność . 

••• 

Uroczystość w Malinówce 

W 59 rocznicę śmierci Janiny i Antoniego Żubrydów w Ma­
linówce poświęcony zostal krzyż - pomnik upamiętniający antyko­
munistyczną działalność mjr Antoniego Żubryda i jego żolnierzy 
z batalionu liZuch". 

Patronat nad uroczystością sprawował Wojewoda Krośnień­
ski Bogdan Rzońca, a z Komitetem Ochrony Pamięci Narodu 
w Brzozowie współpracowały: wladze gminy Haczów, Komisja Ba­
dania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polsldemu w Rzeszowie, Mu­
zeum Historyczne w Sanoku, Podkarpaclde Towarzystwo Historycz­
ne w Krośnie, NSZZ "Solidarność" Region Podkarpacie w Krośnie . 

Na uroczystość w Malinówce, oprócz rodziny, znajomych 
i sympatyków Zubryda, przybyly poczty sztandarowe SZZAK 
z Brzozowa, Domaradza, Jedlicza, Sanoka, oraz liczni kombatanci, 
w tym żołnierze powojennego antykomunistycznego podziemia. 
Krzyż fundowany rodzicom przez syna wyrósl ponad sprawę rodzin­
ną. Stal się pomnikiem historii i losów ludzi, którzy odważyli się 

stawić czola totalitaryzmowi sowieckiemu. 
Uroczystość w Malinówce byla publicznym aktem rehabili­

tacji ludzi, którzy po wojnie na Pogórzu Podkarpackim odważyli się 
zbrojnie wystąpić przeciwko silom powolanym dla zniewolenia na­
rodu poJsIdego. 

A. Piecuch 
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Zlot młodzieży w Trześniowie 

21 listopada br. w Szkole Podstawowej w Trześniowie gm. 
Haczów odbył się I Złot młodzieży szkolnej, inaugurujący dzialal­
ność Gminnego Klubu Szkól Sztandarowych. Celem Klubu jest sze­
rzenie wśród młodzieży wiedzy o idealach i historii związanej z bo­
haterem szkoły . Zloty odbywane w różnych szkołach sprzyjać będę 
wymianie i popularyzacji tej wiedzy w szerokim środowisku . 

Na program trześniowskiego spotkania złożyło się: uroczyste 
podniesienie flagi, Msza Św. sprawowana w intencji poległych 
w walkach niepodległościowych, zapalenie zniczy przy pomniku 
ofiar wojny z 20 roku, prezentacja postaci gen. Pru gara KeWnga bo­
hatera szkoły. Wszystko to dokonalo się w bogatej i pięknej oprawie 
artystycznej . Wykorzystano również film dokumentalny. 

W tym bogatym w treści ideowe święcie szkolnym uczestni­
czyly władze gminy i sołectwa, radni, przedstawicielstwo Ochotni­
czej Straży Pożarnej , Komitetu Rodziciełskiego, Kuratorium 
Oświaty oraz Zarząd Okręgu ŚZŻAK. "Kronika Spotkań" spełni 
w tym przypadku rołę paleczki sztafetowej. W przyszłym roku uzu­
pełni ją następnym wpisem Szkoła Podstawowa w Haczowie. Ideę 
powstania nowych klubów przeniosła poza teren gminy Haczów de­
legacja Szkoły Podstawowej w Przybówce, która ze swoim sztanda­
rem przybyła na zlot w Trześniowie. 

Liczymy, że w przyszłym roku w zlotach w Haczowie 
i 
w Przybówce wezmą udzial poczty sztandarowe wielu szkół woje­
wództwa podkarpackiego, które zapoczątkują podobną dzialalność 
młodzieży na terenach swoich gmin. 

A. Piecuch 

••• 
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VI. WSPOMNIENIA I 
Wspomnienia z lagru 

14 listopada 1944 r. zostałem aresztowany przez NKWD. 
Mieszkalem wówczas w Bliznem k. Brzozowa, bylem żonaty, mieli­
śmy 5 letniego syna. Zabrano mnie w nocy. W jednym z domów 
urządzono punkt zborny dla wszystkich aresztowanych. Gdy dopro­
wadzono mnie na miejsce, zastałem tam już kolegów podejrzanych 
o przynależność do Armii Krajowej. Umieszczono nas w ciemnej 
komorze, skąd pojedynczo byliśmy wyprowadzani na przesluchanie. 
Kiedy wreszcie znalazłem się przed obliczem oficerów NKWD, za­
pytano mnie czy posiadam broń . Zaprzeczyłem . Po kilku uderze­
niach kolbą karabinu w głowę, po udowodnieniu, że wiedzą doklad­
nie o posiadanej przeze mnie broni i groźbach pod adresem mojej 
rodziny, zarzut potwierdzilem. Faktycznie miałem przydziełoną broń 
MPI, w organizacji pelnilem funkcję drużynowego . Wówczas naka­
zano mi, pod eskortą dwóch żołnierzy, dostarczyć broń oficerom 
NKWD. Po przybyciu do domu bardzo chcialem porozmawiać z żo­
ną; nie pozwolono mi, mówiąc, że wrócę za pól godziny. Żona 
chciala podać mi bieliznę, jedzenie - na to również nie uzyskała 
zgody żołnierzy. 

Tej nocy w rękach NKWD znalazlo się 41 członków naszej 
organizacji. W ciemności i deszczu zapędzono nas do odleglego 
o 7 km Brzozowa. Zgrupowano nas w jednym pomieszczeniu. Tu 
pozostaliśmy aż do następnej nocy. W dzień zgłosiły się rodziny 
aresztowanych z żywnością i bielizną, ale nikomu nie pozwolono na 
widzenie lub przekazanie czegokolwiek. Następnej nocy zaladowano 
nas do specjalnych samochodów, które prawdopodobnie służyły do 
przewozu więźniów. Do wydzielonych boksów wchodziło po dwóch 
więźniów; w każdym aucie piłnowalo ich dwóch strażników. Po paru 
godzinach dojechaliśmy do Przemyśla. Tu umieszczono nas w staj­
niach, w których przed wrześniem 1939 r. stacjonowała artyleria 
konna. 

Przez kiłka dni zwozili z różnych stron pozostałych więź­
niów. Przeżyliśmy tu kilka dni w glodzie i cWodzie. Kiedy uzbierali 
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już odpowiednią ilość więźniów do transportu ( wg mojego szacunku 
mogło nas wówczas być ok. 2500), znów załadowano nas na samo­
chody i odtransportowano do pociągu . Do każdego mniejszego wa­
gonu wchodziło około 40 więźniów, a do większego 80 osób. Wago­
ny nie miały okien; w celu załatwiania przez więźniów potrzeb fi­
zjologicznych wycięto w podłogach wagonów otwory i zamontowa­
no blaszany lej . Część więźniów załadowano jednej nocy, resztę za­
brano podczas następnej . Kiedy pociąg ruszył, usłyszeliśmy strzały 
i zatrzymaliśmy się. Postój trwał przez dłuższy czas, gdyż okazało 
się, że w którymś z wagonów więźniowie oderwali deski i spróbo­
wali ucieczki . Dwóch zbiegło, a jednego zastrzelono. O tym jednak 
dowiedziałem się dopiero w lagrze. Podczas postoju strażnicy wcho­
dzili do każdego wagonu, badali stan podlóg i w celu zastraszenia 
bili nas, abyśmy nie próbowali ucieczki. Każdego wagonu pilnowalo 
czterech strażników, poza tym również między wagonami byli straż­
nicy - o ucieczce nie mogliśmy nawet marzyć . 

Jechaliśmy tak 12 dni i 12 nocy aż znaleźliśmy się na stacji 
Borowicze. Pamiętam, że był to mroźny dzień, ziemia i kałuże skute 
były lodem. Zaczęto nas wyładowywać . Miejscowe władze łagru 
(NKWD) odbierały nas od komendanta transportu . Polecono nam 
wyjść z wagonu i siadać na ziemi z rękami założonymi do tyłu . Nie 
wolno było rozglądać się i rozmawiać ze sobą. Siedząc na ziemi cze­
kaliśmy aż rozładują wszystkie wagony. Kiedy podano komendę 
"powstań" niektórzy nie mogli wstać, gdyż zdążyli już przymarznąć 
do podloża . Pomagaliśmy sobie nawzajem i formowaliśmy kolumnę. 

Pędzono nas do lagru o nazwie Jegoisk. Odległość od stacji do obozu 
wynosiła około 12 kilometrów. Ci, którzy byli slabsi i nie nadążali za 
kolumną, zostawali w drodze. Nie wolno było im pomóc; nie wiem, 
co z nimi zrobiono, ale do łagru nie dotarli. Po przybyciu na miejsce 
zobaczyliśmy ziemianki, w których miano nas umieścić. Przed wej­
ściem do ziemianki dokonywano rewizji osobistej . Odebrano nam 
zegarki, igły, grzehienie, paski do spodni, sznurowadła, wszystko 
oprócz odzieży. 

Opiszę teraz, jak wygłądala ziemianka. Ziemia wykopana 
była na głębokość ok. 2 m, długość ok. 20 m, dach lekko spadzisty, 
pośrodku słupy podtrzymujące belki (krokwie). Na krokwiach uło­
żone były okrąglaki sosnowe, a na to nasypana ziemia. W ziemiance 
były małe okienka - skośne lufciki, przez które wpadało do środka 
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trochę światła. Wewnątrz ułożono nieociosane okrąglaki, pełniące 
funkcję prycz. W jednym takim baraku - ziemiance mieściło się 
okolo 500 osób. Byliśmy stłoczeni do granic wytrzymałości, jeden 
przy drugim. W nocy sprawiało trudność przewrócenie się na drugi 
bok, a jeżeli ktoś wyszedl za potrzebą, nie mógł później wrócić na 
swoje miejsce. Po upływie około 4 miesięcy, nie myci, nie goleni 
i bez zmiany biełizny wyglądaliśmy jak zdziczali ludzie. Nie oo:zy­
mywaliśmy wody ani środków toałetowych do higieny osobistej . 
W obozie panowala wszawica, obległy nas tysiące wszy. Pomagali­
śmy sobie nawzajem przy ich tępieniu : wybieraliśmy je i wrzucali do 
piecyka, który stał pośrodku ziemianki. Pałiliśmy w nim faszyną . 

Dyżury trzeba było pelnić również nocą: do ognia dokładaliśmy la­
manc pałki, gdyż zimno było nie do wytrzymania. 

Na wiosnę przybyła do łagru specjałna komisja, gdyż więź­
niowie zaczęli masowo wymierać. Pojawiła się choroba, prawdopo­
dobnie czerwonka. Co prawda na terenie obozu był barak pelniący 
funkcję szpitała (bolnica), ałe nie wolno było tam zbliżać się niepo­
wołanym osobom. Po obozie chodzili tzw. łapiduchy (strażnicy) i je­
śli zaobserwowali, że ktoś często biega do latryny, brali go do tej 
boi nicy, tam prawdopodobnie przyspieszali zgon i nazajutrz chowa­
no. Mogila była wspólna. Dziennie umierało 15 - 20 osób. Z każde­
go nieboszczyka zdejmowano odzież, chowano nago. Jak już wspo­
mniałem, wiosną do obozu przybyła komisja, w której skladzie były 
dwie kobiety w mundurach oficerskich. Następnego dnia przybyło 
do obozu około 30 dziewcząt. Miały one ostrzyc każdego z więź­
niów maszynką do strzyżenia. Polecono nam rozebrać się do naga, 
po czym byliśmy strzyżeni przez te młode dziewczęta we wszystkich 
owłosionych miejscach. Pamiętam , że nasz współwięzień - ksiądz -
nie chcial się rozebrać; za karę zamknięto go wówczas w ciemnicy. 
Następnie rozpoczęto akcję odwszawiania odzieży . Polecono nam 
zebrać nasze rzeczy w węzły i umieścić je w komorze, która została 
nagrzana do wysokiej temperatury. W ten sposób wszy miały zginąć. 

Przez okres odświeżania siedzieliśmy nadzy w barakach. Po tej, jak 
to określałi, kwarantannie, ustawiono nas w szeregi i zaczęto formo­
wać w mniejsze grupy. Ja dostałem się do grupy liczącej około 25 
osób. Wówczas nie mogliśmy się już rozchodzić. Pod eskortą 

uzbrojonych konwojentów wyprowadzono nas za bramy obozu 
i prowadzono leśną drogą. Pytaliśmy, dokąd idziemy, ale słyszeliśmy 

31 



odpowiedź "za chwilę zobaczysz". Nie pamiętam dokładnie, jak dłu­
go szliśmy, chyba około 15 kilometrów, aż doszliśmy do jakichś za­
budowań . Był to duży barak ogrodzony drutami, otoczony sosno­
wym lasem. Ogólnie otoczenie było zadbane, jakieś klomby, ścieżki, 

porządek. Wokól uwijali się Niemcy. W pomieszczeniach tych znaj­
dowała się kuchnia, piekarnia, wszystko to było obsługiwane przez 
Niemców, był to więc obóz jeniecki dla Niemców. Były tam 
względne warunki higieniczno - sanitarne; ftyzjer itp . W obozie tym 
pozwałano na odprawianie Mszy Świętej , braliśmy udział w ogólnej 
spowiedzi i komunii Jako komunikantów ksiądz używał okruszynek 
chleba. W obozie tym pozostałem przez miesiąc. Nie było tam 
przymusu pracy, spaliśmy, kiedy chcieliśmy, nie było też apeli . Je­
dynie wieczorem sprawdzano stan więźniów. Wyżywienie też wów­
czas było wzgłędne, na pryczach sienniki i koce. 

Po miesiącu mowu przewieziono nas do innego obozu, 
w którym pracowałiśmy głównie na roli . Uprawiałiśmy tam ziem­
niaki, kapustę, cebułę i inne warzywa. Do uprawy roli jako siły po­
ciągowej używano więźniów. Odbywało się to w ten sposób, że sze­
ściu więźniów zaprzęgało się do pługa czy bron, a jeden prowadził 
narzędzia . Sprzęt był prymitywny, drewniany. Po niedługim czasie 
mowu zostałem przeniesiony do innego obozu. Baraki były naziem­
ne, prycze zbite z desek. Tu doskwierały nam pluskwy. Była ich cała 
masa. Musieliśmy je ściągać z siebie garściami . Pracowaliśmy w ko­
palni węgla, do pracy chodziliśmy na trzy zmiany. Urządzono to tak, 
aby nie pozwolić nam stykać się z więźniami z innego lagru; obozów 
w okolicy było kilka. Pracowałem w kopałni nr 103 . Była to nowa 
kopałnia, zaczynałiśmy pracę od podstaw. Za mojej bytności nie do­
kopaliśmy się do złóż. 

Podczas którejś zmiany zamiast więźniów z naszego obozu 
pojawili się jeńcy niemieccy. Byliśmy zdziwieni. Po powrocie do 
obozu (odległość od kopalni około 5 km) dowiedzieliśmy się, że już 

nie będziemy chodzić do pracy. Zrobiono zbiórkę. Lejtnant przeli­
czył nas i oświadczył, abyśmy się przygotowali do podróży. Powie­
dziaI, że jeśli tylko "eszaton" będzie gotowy, pojedziemy do domu. 
W tym czasie zaprowadził nas sam jeden, bez konwoju , do dużego 
baraku; po drodze był bardzo grzeczny, przyjazny, prosił żeby coś 
zaśpiewać . Traktował nas zupełnie inaczej niż byliśmy traktowani 
dawniej. 
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Do czasu odjazdu (około dwóch tygodni) nie pracowaliśmy, 
zostaliśmy trochę odżywieni, zmieniono nam bieliznę i odzież, cho­
dziliśmy do łaźni parowej w Borowiczach. Lejtnant sprawdzał, czy 
kogoś nie ubyło. Któregoś dnia wyprowadzono nas z obozu na stację 
kolejową. Były tam podstawione bydlęce wagony, pośrodku każdego 
stal żelazny piecyk i opal . W wagonie mieściło się około 25 osób, 
urządzenia sanitarne - podobnie jak w drodze do łagru . Wagony były 
zamykane i pilnowane przez konwojentów. Konwojenci wyjaśnili 
nam, żeby nie uciekać, bo mają rozkaz zastrzelić uciekiniera na miej­
scu . Ich zadaniem by lo odstawić nas do granicy Polski . Nikt jednak 
nie próbował ucieczki . 

Opal, który zastaliśmy w wagonie, wystarczyl na krótko. Po 
drodze pociąg zatrzymal się w lesie; konwoj enci pozwolili nam zala­
dować skladowane wzdluż torów drzewo, abyśmy mogli ogrzać wa­
gony. Dlugie bale drzewa rozbijaliśmy ogromnymi, s lużącymi do 
mocowania szyn gwoździarni znalezionymi na torach. 

Jechaliśmy tak 10 dni . RaZ dziennie dostawaliśmy pożywie­
nie, tłumaczono nam, że więcej nie mają. W Brześciu przesiedliśmy 
się do polskiego pociągu, który zawiózl nas do Białej Podlaskiej . 
Czekaliśmy tam 10 godzin, aż pojawil się przedstawiciel polskiego 
UB w randze porucznika. Byl to młody czlowiek. Oczekujące nas 
kobiety - żony, matki, córki - zrobiły porucznikowi awanturę, dla­
czego musieli śmy tak długo czekać na spotkanie z bliskimi . On za­
czął coś tłumaczyć, ale nie mial w zasadzie żadnych ważnych powo­
dów. Zostaliśmy uwolnieni. Na dworcu oczekiwali na nas ludzie 
z gorącym pożywieniem . Po prostu nie wierzyliśmy, że jesteśmy 

wolni . Więźniowie witali się z najbliższymi , płakaliśmy ze wzrusze­
nia .... Po posileniu się poszliśmy z grupą znajomych do kościola, aby 
podziękować Panu Bogu i Matce Boskiej za przeżycie tej gehenny 
i za ocalenie. 

W Białej Podlaskiej byłem dwa dni, tu zrobiono nam zdjęcia 
i wydano dokumenty repatriacji. Po przybyciu do rodzinnego BiI­
znego dowiedziałem się, że żona i synek wyjechali na Ziemie Za­
chodnie w okolice Kłodzka. Gdy zawiadomiłem żonę o powrocie, 
przyjechała do mnie i razem udaliśmy się do Bystrzycy Kłodzkiej . 

Muszę nadmienić, iż byłem wówczas tak wyczerpany fizycznie, 
że ważyłem tylko 42 kg (przed aresztowaniem 79 kg). 
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W 1947 r. podjąłem pracę jako kierowca samochodowy. Pra­
cowalem w tym zawodzie do 1976 r. , kiedy ze względu na stan 
zdrowia przeszedłem na rentę . 

Mirosla w Częczek 
4.04 1990 r. 

Bilzne 

Dziesięciu aresztowanych w " bliźnieńskiej brance" nie prze­
żyło podobnej do opisanej tu gehenny. Inni, jak Mirosław Częczek, 

powrócili by świadczyć O minionym czasie . 

••• 

Sprostowanie 
do nr 2/14/1998 

Do biuletynu nr 2/14/1998 wkradł się bląd : opisywana na 
stronie 25 akcja uwolnienia więźniów politycznych z więzienia w Ja­
śle rniala miejsce w nocy z 5 na 6 sierpnia 1943 r., a nie, jak to myl­
nie podano, 7 sierpnia 1941 r. Za zaistniałą pomyłkę przepraszamy . 

••• 

Sprostowanie 
do nr 3/15/1998 

Na stronie 28 w wierszu 5 od góry zamiast płk. Dąbrowskie­

go powinno być kpt. Dąbrowskiego . Za bląd przepraszamy . 

. _. 
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VII. Z GŁĘBOKIM ŻALEM I 
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w okresie od pażdzier­

nika do końca grudnia 1998 r. z naszych szeregów na zawsze ode­
szli: 

Karnaś Wawrzyniec ps. "Popiel" - Koło Domaradz 
Dybka Piotr ps. "Ryś" - Koło Jasło 
Musiał Edward ps. "Miecz" - Kolo Jasło 
Jurczak Wladysław ps. "Gerwazy" - Koło Krosno 
Widziszewski Jan ps. "Gęś" - Koło Krosno 
Hozer Alicja ps . "Aldona" - Koło Krosno 

Pozostaną na zawsze w naszej pamięci! 

Z żałobnej karty 

Edward Kurcoń ps. "Kajdan" (1907 - 1998) 

Zaprzysiężony w SZP już w 1939 r, był organizatorem 
i pierwszym komendantem Placówki ZWZ AK w Domaradzu. W po­
rozumieniu z Komendą Obwodu ZWZ AK Brzozów, jako zawodo­
wy policjant, zgodnie z poleceniem władz niemieckich zgłosił się do 
służby policyjnej . Pracował w Oomaradzu, Brzozowie i Krośnie . Za­
grożony aresztowaniem porzucił służbę. Ukrywając się utrzymywał 
kontakt organizacyjny z Płacówką AK w Domaradzu. Ścigany łistem 
gończym przez gestapo, po "Wyzwoleniu" był pierwszą osobą po­
szukiwaną przez NKWD. Udało mu się zatrzeć ślady pobytu w ro­
dzinnych stronach i podjąć pracę we Wrocławiu . 

Do Oomaradza wrócił dopiero na emeryturę. Był członkiem 
ŚZŻAK Koła w Domaradzu. Został odznaczony Krzyżem AK i od­
znaką Akcji "Burza". Zmarł 7. 04. 1998 r. Na miejsce wiecznego 
spoczynku odprowadzili Go kołedzy z ŚZŻAK i poczty sztandarowe 
z Domaradza i Brzozowa. 

Cześć Jego pamięci . 
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Pożegnanie 

Jasło 9. 06. 1998 r. 
Światowy Związek Annii Krajowej 

Okręg Krosno 

W dniu 6 czerwca 1998 r. zmarł w USA członek zwyczajny 
koła ŚZŻAK w Jaśłe, dr ekonomii kol. kpt. Władysław Dąbek ps . 
"Łado", "Wanda", "Anna", "Zawadzki", "Lechicki". 

Kol. Władysław Dąbek urodził się 8. Ol. 1911 r. w Bierówce 
pow. Jasło. Studia wyższe odbywa w Akademii Handlowej w Kra­
kowie. Po wojnie studiuje w Monachium, a w USA kończy Politech­
nikę w Chicago w 1951 r. 

W 1935 r. kończy z drugą lokatą podchorążówkę piechoty 
w Zambrowie i otrzymuje stopień plutonowego podchorążego . Po 
drugich ćwiczeniach odbytych w 2 psp w Sanoku otrzymuje w 1937 
r. stopień ppor. 31. 08 . 1939 r. skierowany zostaje do 38 pułku 
Strzełców Lwowskich w Przemyślu jako dowódca plutonu. 
We wrześniu 1939 r. wałczy koło Zakliczyna, Tuchowa, Janowa, 
Żółkwi i Podhajców. Ucieka z niewoli sowieckiej i wraca do Szebni . 
W marcu 1940 r. zostaje zaprzysiężony przez kpt. Józefa Modrze­
jewskiego "Lisa", po czym jest desygnowany na stanowisko dowód­
cy Placówki Tarnowiec "TUrkawka". W okresie "Burzy" dowodzi 
4 kompanią 11 Batalionu 5 psp AK znajdującą się w lasach Glinika 
Pojskiego i Czeluśnicy . Przeprowadza wieje udanych akcji dywer­
syj nych, kompania nabiera doświadczenia bojowego, zdobywa broń . 

W 1945 r. kieruje placówką przy Rejonie WiN Rzeszów. Po­
szukiwany listem gończym PUBP przekracza granicę zachodnią 
i pełni funkcję kierownika placówki przy delegaturze WiN w RFN. 

Odznaczony złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem 
AK i Krzyżem WiN. 

Straciliśmy wspaniałego kolegę, gorącego patriotę, aktywne­
go społecznego działacza polonijnego w USA. 

Cześć Jego pamięci . 
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Z żalem donosimy, że najukochaószy mąż mój 
ojciec i dziadek, śp. 

Władysław Dąbek 

"Lado", "Wanda", "Zawadzki", "Lechicki", ,,Anna" 
Kpt. Armii Krajowej, dr ekonomii politycznej, 

wieloletni członek zarządu Koła AK w USA i oddziału Koła AK 
w Chicago, redaktor Kroniki Historycznej AK, 

działacz skarhu narodowego RP, 
wieloletni prezes P.KS.U. Veritas w Chicago. 

Były prezes Koła Rndzicielskiego Polskiej Szkoły im. K Puła­
skiego w Chicago i członek Grupy 2106 Z.N.P. 

odznaczony dwuktotnie Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, 
Krzyżem AK, czteroktotnie Medalem WP 

i Złotym Medalem S.N. 

Zmarł po długiej chorobie w dniu 6 czerwca 1998 roku, opa­
trzony św. sakramentami, w wieku 87 łat. 

Zwłoki wystawione będą w zak ładzie pogrzebowym w środę, 
od godziny 2.00 po południu do 9.00 wieczorem. Pożegnanie o godz. 
7.00 wieczorem. 

Pogrzeb odbędzie się w czWartek, dnia 11 czerwca, o godzinie 
9.15 rano z zakładu pogrzebowego pnr. 6000 N. Milwaukee Ave. do 
kościoła Św. Wacława (msza św. o godz. 10.00), a stamtąd na cmentarz 
Maryhill na dzialkę kombatancką. 

O czym zawiadamiają nieutuleni w żalu: 
Maria (z domu Tressenberg), żona; Teresa Dąbek, M.D. z mężem 

Robertem Krapohl, córka; Adam z żoną Karen, syn; Elżbieta i Ania, 
wnuczki~ Lukasz, wnuk oraz rodzina w Polsce; Barbara, siostra. 

Zamiast kwiat4w donacje na Inwalidów AK w Pofrce, ~dą mik pr.aJ~te. 
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I VIII. POEZJA NA CO DZIEŃ I OD ŚWIĘTA I 
O odzyskaniu niepodległości przez Polskę. 

Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą ! 
Łańcuch twych kajdan stał się tym łańcuchem, 
Na którym z lochu, co był twą stolicą 
Lat sto, swym własnym dźwignęłaś się duchem. 

Nie przyszły ciebie poprzeć karabiny , 
N ie wiodły za cię bój komety na niebie, 
Ni z Jakubowej zstąpiły drabiny 
W pomoc anioły . Powstałaś przez siebie! 

Dzisiaj wychodzisz po wieku z podziemia, 
Z ludów jedyny ty lud czystych dłoni, 
Co swych zaborców zdumieniem oniemia, 
Iż tym zwyciężajeno, że się broni. 

Leopold Staff 

Kto jak on ... 

Kto jak on, nasz brygadier Piłsudski 
Polskę w sercu, śmierć w tornistrze nosił, 
Kto jak on, tak Boga wyprosił, 
By stąd odszedł najeźdźca kałmucki? 

Kto jak on, z Bogiem tak się targowa! 
Pod Łowczówkiem z krzywą szablą w ręku 
O tę Polskę, pełną krwi i jęku, 
O tę Polskę, którą wróg rabował ? 
Kto jak on? 

Edward Słoński 
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Na 11 listopada 

Wolność 

Wulkanem wybuchła wolność 
po upokorzeniach i bólu 
wzeszła blas kiem po ziemi 
z magdeburskiej twierdzy. 

Miliony karmiły się do syta 
euforią krzyku bez gran ic, 
i mowy wolnej, tylko polskiej 
z pieśnią dzię kczynną za dar. 

l dźwigano miłością wielu · 
zrujnowany dom - Polskę, 

z wiarą i nadzieją dobra 
razem z legendą wpośród nas. 

Więc duch tamtego dnia 
niech nie umrze w nas, 
i płomień niech nie gaśnie 
Wybawcy z Pierwszej Kadrowej! 

Tadeusz Gierlach 
II. 11. 1998. 
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